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ZBRODNIA ZDRADZONEGO NEZA
Zcbił nożem  Kochanka swei żo n y

Powikłane stosunki rodzinne dobył noża i dźgnął nim Gradu
doprowadziły wczoraj do stra
sznej zbrodni 
czej 5.

przy ul. Smc

W domu tym na trzeciem pię 
trze u Lejby Szryfgisera zamie 
szkiwali w charakterze subloka 
torów: 43-letni Josek Gradus i 
młodsza od niego Jenta Gryn
berg. Przed półtora rokiem obo 
ie stworzyli parę po porzuce
niu małżonków. Gradus porzu
cił żonę, Taubę Szklarz, (Za
menhofa 6), zaś Grynberg swe- 
go męża Moszka Cwajhoma, 
fDzielna 17). Oba małżeństwa 
przed rozejściem się żyły bez 
aktu złączenia i stąd wynikaie 
różne nazwiska małżonków. Od 
chodząc od męża, Jenta Gryn
berg zabrała ze sobą najmłod
sze dziecko, pozostawiając tiro 
je starszych u Cwajhorna,

Z takiego obrotu sprawy po 
rzucony mąż nie był zadowolo 
ny ł na tern tle dochodziło mię
dzy nim a kochankiem żony do 
częstych zatargów, które wczo 
raj ofcoło godz. 8-ej wieczorem 
zakończyły się tragicznie.

Zaczęło się od tego, że Cwaj 
bom przybył do Gradusa i za
żądał w kategorycznej formie 
bądź zwrócenia żony, bądź wy 
płacenia odszkodowania na wy 
chowanie pozbawionych matki 
dzieci, W związku z temi żąda 
niami wynikła piekielna awan 
Itira. Rozwścieczony Cwajhorn

sa w szyję. Ranny nie stracił 
jednak przytomności i przeraź
liwie krzycząc, wybiegł na klat 
kę schodową! Popędził za nim

Cwajnhora i dopadłszy ucieki
niera, kilku dalszemi ciosami 
nożem odebrał mu życie.

Po krwawym odwecie zbrod 
marz zbiegł. Gdy to piszemy,

policji nie udało się go schwy
tać.

Zabity w tak bestjalski spo
sób Gradus, był handlarzem 
woców na placu Mirowskim.

Nawałnice spowodowały powódź
Podczas katastrofy ży w  olawej poniosło śmierć 100 osób

RIO DE JANEIRO, (PAT).— 
Od 5 dni szaleją nad Banią na
wałnice, które wywołały w mie 
ście formalną powódź.

Oddział straży pożarnej, któ 
ry walczył z żywiołem, został

wskutek nagłego wstrząsu zie
mi zasypany przez gruzy walą
cych się domów. Zawalił się m. 
in. hotel i budynek rządowy. 
Komunikacja z miastem jest zer 
wana, telefon nieczynny.

Wśród bezdomnych szerzy 
się panika, gdyż niema możno
ści udzielenia im narazie porno 
cy. Liczba zabitych w tej kata
strofie żywiołowej wynosi prze 
szło 100.

PsAstwowe Fabryki 
Zw ią zk ó w  Azotowych 

rozszerzała p ro d u k ie
Państwowe Fabryki Związ

ków Azotowych w Mościcach i 
Chożowie rozszerzyły produk
cję, wypuszczając na rynek no
wy rodzaj chemikalji, będących 
artykułem pierwszego zapo
trzebowania w przemyśle. Fa
bryki w Mościcach i Chorzowie 
rozpoczęły wyrabianie ługu 
bielącego (pochloryn sodowy), 
który używany jest przez fa
bryki włókiennicze, przy biele
niu tkanin i przędzy, przez pa
piernię dla wyrobu lepszych ga
tunków papieru i t. p. Dotąd ług 
bielący był sprowadzany prze
ważnie z zagranicy, co niepo
trzebnie obciążało nasz bilans 
handlowy.

Samolot niemiecki wpadł na górę
i ro zb ił sie doszczętnie

BERLIN, (PAT). Samolot ko 
munikacyjny, który w dniu 30 
kwietnia w czasie lotu ze Stut- 
gartu do .Wrocławia zaginął, zo 
stał wczoraj znaleziony w paś
mie górskiem Fichtengebirge w 
Górne: Frankonji,

Na ślad zaginionego aparatu 
naprowadziło opowiadanie ko

biet miejscowych, które donio
sły władzom, ii w dniu 30-go 
kwietnia, słyszały wpobliżu 
miejsca katastrofy łoskot, jak 
gdyby ,spadł samolot.

Na podstawie oględzin miej
sca katastrofy stwierdzono* że 
samolot zabłądził' twe mgle i 
zderzył się z ziemią. Wszyscy

13.500 fotografii z
rozesłał min. Łtnral do swych wyborców

pasażerowie zginęli na miejscu.
W samolocie ̂ znajdowali się: 

instruktor lotniigiy Sacht wraz 
z dwoma uczniami - pilotami 
Heinrichem i Deichmannem, o- 
raz pasażerowie: gen. major 
annji niemieckiej Hoerśng a io  
u ą i córką i por. lotnik memiec 
ki Braun.

PARYŻ, (PAT). W przede
dniu dzisiejszych wyborów do 
rad miejskich Laval, który jest 
merem gminy Aubervillders, 
gdzie ponownie kandyduje, ro
zesłał do wszystkich swych wy 
borców t. j. do 13.500 obywate 
li gminy swą fotografję z dedy

kacją. Ma ona brzmienie nastę 
pujące:

„Wam zawdzięczam ten zasz 
czyt, iż jestem na stanowisku, 
które obecnie piastuję. Mam 
tylko jeden cel: Bronić intere
sów mego kraju i strzec pokoju

waszych ognisk domowych. Po 
zostaję z przyjaźnią — Pierre 
Laval".

Minister Laval pełni obowłąz 
ki mera Aubervilliers od lat 
12-tu. Gmina ta jest uprzemysło 
wioną i ma charakter wyraźnie 
czerwony.

Przed w izytę  min. Lavato
PARYŻ, (PAT). Ambasador 

R. P. Chłapowski był wczoraj 
przyjęty na dłuższej audiencji 
przez ministra Lavala. Jak do
nosi prasa, konferencja doty
czyła paktu francusko - sowiec 
kiego i programu wizyty min 
Lavala w Warszawie.
Kongres urzedn. państw.

W dniu wczorajszym w Loka
lu Klubu Urzędników Parlamen 
tarnych przy ul. Wiejskiej roz 
począł obrady dwudniowy Wal 
ny Zjazd Delegatów Stowarzy
szenia Urzędników Państwo
wych R. P., stanowiący prze
gląd całości zagadnień zawodo
wo - społecznych świata urzęd 
niczego. Na otwarcie zjazdu 
przybył p. minister Opieki Spo 
łecznej J. Paciorkowski.

Po wysłuchaniu przemowie 
ma p min. Paciorkowskiego ł 
mów powitalnych rozpoczęły 
się prace w komisjach.________

Pensacyiny proces w Warszawie
walka o akcje skradzione przez włamywaczy

Wydział I cywilny Sądu O-
kręgowego rozstrzygnąć ma nie 
zwykło sensacyjny spór wyni
kły na tle historji, jak gdyby 
wziętej z powieści kryminalnej, 

W roku 1929 banda kasiarzy 
włamała się do biur koncernu 
cukrowniczego „Lublin, Gar
bów, Nieledew" przy ulicy Mo
kotowskiej Nr. 25, gdzie orzy 
pomocy elektrycznych przyrzą
dów rozpruto kasę pancerną, 
zabieraiąc dużv pakiet akcyj i 
listów zastawnych. Banda ka
siarzy nie została ujawniona, a 
celem uniemożliwienia sprzeda-

Premier Francji złamał reke
podczas katastrofy samochodowej

PARYŻ, (PAT). Premjer Flan 
din uległ pod Auxerre katastro 
■ c samochodowej. Premjer 
F andin ma złamaną rękę i zo- 
'  ł przewieziony do szpitala 
v-' \uxerre.

Kieska szarańczy w Hiszpanii
iEWILLA, (PAT). Andalu- 

i została nawiedzona przez 
..rańczę, której nie widziano 
Lej części Hiszpanji od lat 

/udziestu. Znaczna część zbio 
rów jest zniszczona. Władze 
zorganizowały akcję pomocy 
dla rolników. Specjalne kolum

ży skradzionych papierów war
tościowych, poczynił koncern 
odpowiednie zastrzeżenia. W 
Monitorze Polskim ogłoszono 
wykaz papierów z numerami.

Sprawa uległa zapomnienia i 
dopiero po 6 latach łup włamy
waczy został odkryty w nie
zwykły sposób. Na giełdę zgło
szono do sprzedaży listy za
stawne Warszawskiego Towa
rzystwa Kredytowego wartości 
blisko 40.000 złotych, które po
chodziły z włamania.

Podjęte zostało dochodzenie, 
okazało się, że obligacje te zna 
leźli w szczelinie muru w piw
nicy kamienicy przy ulicy 
Krochmalnej, właściciele domu 
Groskopf i Silberberg.

Znalazcy obligacyj odmówili 
ich wydania, powołując się na 
przepisy prawa Cywilnego o u-

Prokurator apeluje...
Prokuratura Apelacyjna S. A. 

w Warszawie zgłosiła skargę 
kasacyjną przeciwko wyroKowi 
uniewinniającemu, jaki zapadł 
w drugiej instancji w głośnej
sprawie b. posła Tadeusza Dy- 
mowskiego na tle gospodarki 
upadłego Banku Narodowego.

Jak wiadomo dyrektor Dy- 
i mowski, skazany był w pierw-

ści bocianów. W jednej tylko szej instancji na rok więzienia,
wsi Villamanzigue naliczana I zaś ostatnio został w Sądzie

Apelacyjnym uniewinniony.

Premjer jechał do Vonne, a- 
by wziąć udział w dzisiejszych 
wyborach do rady miejskiej. 
Premjerowi towarzyszyła mał
żonka, która wyszła z katastro 
fy cało.

krytych skarbach, które w ra
zie znalezienia stanowią włas
ność znalazcy.

Poszkodowany koncern wy
stąpił wobec tego do Sądu z 
powództwem cywilnem, doma
gając się przyznania mu prawa 
odnalezionego pakietu listów 
zastawnych. Zatarg ten znaj
dzie się na wokandzie sądowej 
w dniu 7 b. m.

Przemytnictwo v 
na Górnym  Slasku

Z pomiędzy terenów przy 
granicznych, strzeżonych z po 
wodzeniem przez Straż Grani
czną, Górny Śląsk zalicza się 
do miejsc najbardziej irudr 
nyeh do upilnowania. Wynika 
tę x powikłanego biegu linjł 
granicznej, przedzielającej nie 
raz dwa łączące się domostwu, 
środki dróg, lub ogrody, ułat
wiającej dzięki temu jej prze
kraczanie przez obeznanych do 
kładnie z terenem przemytni
ków. Nic dziwnego, że i wyni
ki Straży Granicznej na Gór
nym Śląsku są obfitsze, nil' 
gdzieindziej,

W miesiącu marcu, jak wy
nika ze statystyki, Śląska Strai 
Graniczna ujęła przemyt war
tości 69,173 zł. Udowodniono 
przemytu na sumę 90.026 zł. w 
tem 1318 kilogramów sachary
ny. Pojedyncze należności cel
ne od przychwyconego przemj 
tu wynoszą 345,805. zł. Funk
cjonariusze S. G. użyli broni 
palnej w 62-ch wypadkach.

W wyniku użycia broni pal
nej, raniono 3 osoby, z których 
jedna zmarła w szpitalu.

Ujętych przemytników odda 
no władzom sądowym. Na uwa 
gę zasługuje fakt, że pomiędzy 
zatrzymanymi przemytnikami 
figuruje i jedna nauczycielka 
ludowa.

len, (o sprzedawał puszcze i pomniki

ny robotnicze niszczą codzien
nie dziesiątki ton szarańczy.

Obecność szarańczy ściągnę
ła do Andaluzji olbrzymie ilo-

przeszło 2.000 bocianów

W dniu wczorajszym przed 
Sądem Grodzkim w Łodzi sta
nął głośny już przestępca Wło
dzimierz Kopydłowski. liczący 
lat 36, rodem z Jarocina, woj. 
poznańskiego, który wsławił się 
w ostatnich latach „sprzedawa 
niem" naiwnym Puszczy Biało
wieskiej, wagonów tramwajo
wych, kolejek dojazdowych, a 
nawet pomników.

Kopydłowski odpowiadał 
wczoraj za 11 oszustw dokona 
nych na szkodę różnych firm 
łódzkich. Sąd wydał wyrok, mo 
cą którego Kopydłowski skaza 
ny został na łączną karę trzech 
lat wjęzienia, po odbyciu zaś 
kary na zamknięcie w zakła
dzie dla niepoprawnych prze
stępców w Koronowie na cza* 
nieograniczony.

Masakra śmiałego motocyklisty
Onegdaj po uroczystościach 

3-go maja w Łucku wybrało się 
kilkunastu motocyklistów ra 
wycieczkę w stronę Kowla. Na 
przejeździe kolejowym obok 

a«.j‘ Holooy jeden z motocy
klistów Lewandowski z Łucka, 
naskutek rozwinięcia :'zvbkości 
130 km/godz. nie zdoła! opano 
wać maszyny na zakręcie i wje

rhał na żelazną baijerę, okala
jącą przejazd kolejowy.

Wskutek silnego uderzenia 
Lewandowski doznał zgniece
nia czaszki, złamania nogi i o- 
gólnych obrażeń. Cały moto
cykl został rozbity. Lewandow 
skiego przewieziono w sta
nie bardzo ciężkim do szpitala 
w Kowlu.
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Francuz o Polakach we Franci i
Pierwsi Polacy przybyli tu ! przez ludność polską. Ta dzie-

w 1919 roku razem z ewakuo
wanymi z czasu wojny miesz
kańcami tych stron.

Przemysł węglowy znajdo
wał się wtedy w rozpaczliwej 
sytuacii, szyby były zaiane, 
drewniane podpory chodników 
pozrywane, wszystkie urządze
nia zburzone. Przez kraj ten 
przechodziła linja bojowa, wal
ki, jakie tu, na północy, się to
czyły, nie były mniej zażarte, 
niż walki pod Verdun. Dla od
budowy tego wszystkiego nie 
było rąk do pracy. Wopa roz-

firoszyła górników, przetrzeLi- 
a ich szeregi, ł ozostał/ch przy 

ciągnął ku sobie przemysł me
talurgiczny, niemniej zniszczo
ny, a lepiej płacący. Kopalnie 
francuskie dysponowały 120.000 
górników. Potrzebowały ich z 
górą 300.000.

SPOLSZCZONE MIASTO.
Przybywam do Lens. Przyj

muje mnie Polska. Pierwszy 
wieiki plakat — to reklama 
„Wiarusa Polskiego' jednego 
z kilkunastu dzienników wv:ho 
dzącyth w tem mieście Pierw
sza restauraca spotkana po 
drodze jest polską, pierwszy 
sklep, pierwsze biuro (emigra
cyjne) są polskie. Mam wraże
nie, że znajduję się w kraju 
dwujęzycznym.

Co ludzie tuteisi mvślą o Po
lakach?

Kiedyśmy przybyli tu zaraz 
p«ł wojnie — mówi mi ktoś — 
lcraj był jednem polem rumo
wisk. Starcy, którzy przeżyli 
tu całe życie, me poznawali 
swych stron. By to oczy scić 
sprowadzono Chińczyków, Ka- 
bylów i Hiszpanów. Mieszkało 
to wszystko w barakach, wałę
sało się, mordowało. O pięćset 
metrów od stacji odbudowywa
ne przez nich ulice były nocą 
tak niebezpieczne, że niktby 
się nie odważył przejść je bez 
rewolweru — 0 r T— ‘ *ie, po 
takich poprzednikach sąsiedz
two Polaków nie było kło- 
potliwem.

Tego ranka w Lens miasto 
wydaje się być oddane dzie
ciom. Wokoło mnie słyszę tyl
ko język francuski, choć są to 
właśnie dzielnice z imieszkane

wuszka z buzią rumianą nie 
wygląda na kogoś stąd. Ale 
mówi gwarą tutejszą l jej ak
cent wyniesiony ze szkoły jest 
dla mnie bardziej zrozumiały, 
n.ż tutejsze lokalne wyrażenia, 
których jeszcze nie zdołała so
bie przyswoić.

PIĘKNA KAS a  
Sailaummes na prawym brze

gu kanału z Lens bvło do 
niedawna tą gminą francuską, 
która posiadała najwięcej Po
laków, a przeszło połowę lud
ności stanowili właśnie oni. 
Sallaummes ma dziś 13.70U 
mieszkańców, w tem cudzo
ziemców 6.330, w czem skolei 
Polaków 5.200. Reszta to Cze

si, Serbowie, Węgrzy i Włosi.
Przez całe popołudnie sze 

dłem pieszo drogą z Sallaumi- 
nes. Na prawo i lew" domy. To 
właśnie wielka ulica. Jak się 
tu nie czuć w mieście dwuję- 
zycznem? Może część robot
ników odpłynęła już do Polski, 
ale polski handel, polskie skle
py i przedsiębiorstwa pozosta
ły na miejscu. Wczepiły się sil
nie w grunt. Są to sklepy żyw
nościowe, piekarnie, szewcy, 
krawcy, restauracje, ogłaszają 
się lekarze, akuszerki, kioski z 
dziennikami polskimi, pohkie 
księgarnie. Na szyldach fran
cuskiego miasta widnieją słowa 
takie jak ,Rzeźnictwo’\ jak 
„Fryzjer". Ile sklepów, tylu ku

pujących, którzy we Francji 
chcą mieć chl.eb, mięso, wędli
ny takie, jak w Polsce.

Polacy są wysocy, szerocy w 
ramionach, zdrowi, czyści, We 
wszystkich kopalniach znajdują 
się natryski Oni korzystają z 
nich często. Jedynie brudni, któ 
rych się spotyka, to Francuzi, 
którzy poczytaliby sobie za u, 
mę mycie się publiczne, jak w 
wojsku i wolą to robić w domu.

Spotykam dziewczyny rosłe 
i piękne, różowe, muskularne, 
niektóre widocznie aż nazbyt 
dbałe o siebie. Prostytucja, s*1 
falą za emigrantem. Nie 2 
szkodziło to życiu rodzinnemu 
Dzieci są niezliczone.

W Lens, Sallaumines, Neyel-

K R A T K I  S Ą D O W E
SZCZENIAK..

Przewodniczący (do świać)- 
ka): W jakim stanie oskarżony 
wypowiedział słowo .szcze
niak"?

Świadek: (jąka się): Te... te,., 
gogo... scze... szcze... szczęszczę 
ma... nia... Ra . ka, to mu rzu... 
rzu cił w o... o... czy w to... 
to... nie bar. bar... dzo po... 
po... podnieconym...

— A co jeszcze powiedział 
oskarżony?

— Szcze... szcze... niak, ło... 
ło... łobuz, hu... hu... huligai i 
An... an... amek z nad .. nad... 
Wi... wi... Wisły...

— Świadek jest wolny!
— Nnnniee, żo... żo... żonaty..
—  To sąd nie obchodzi. Pro

szę usiąsc!..
HEJ, GDZIE PĘDZISZ?-

Grodzisk Mazowiecki jeszcze 
dotąd nie posiada jezdni asfal
towanych 1 dlatego p. M. Zur- 
kowski, znany w tamtejszej o- 
kolicy rowerzysta, nie chcąc 
trząść swego sadełka na t. zw. 
„kocich łbach” — urządzał har 
ce na trotuarach. W związku z 
tem. wielbicielki łydek p. Żur- 
kowskiego przepowiadały nie
szczęście i na nieszczęście, prze 
powiedziały. Oto, p. Źurkowski, 
jadąc trotuarem, na i :chał na 
4-letnią Władzię GracZykównę, 
łamiąc jej obojczyk. Sąd Grodz

T w a r d y  s e n
|A. E.). Pan Nepomucen Kieł 

hasik, dozorca, siadł na ulicy 
Smoczej w tramwaj linji „O", 
pragnac zajechać dio swego 
mieszkania na Nowym Swiecie.

Ale, że dozorcy mają zwy
czaj zasypiać, jak tylko trafia 
•ię Lm wolna chv la, więc i pan 
Kiełbasik chrapnął sobie zaraz 
po wykupieniu biletu.

Tymczasem tramwaj* jechał 
i jechał. Nowy Świat dawno po 
został w tyle, kurs się skoń
czył i rozpoczął się nowy, a 
pan Kiełbasik ciągle kimał. 
Konduktorowi szkoda było o- 
budzić śpiącego, więc dopiero 
ua Gęsiej pociągnął go za rę
kaw:

— Panie, bilet trza wykupić.
- Znakiem tego, śniło mi 

się, że kupiłem bilet — pomy
ślał i wyjął portmonetkę. — 
Choroba — dziwił się — dopie 
ro Gęsia, a myślałem, że Bóg 
wie, jak długo jadę!

Schował bilet do kieszeń1 i 
znowu zasnął. Śniło mu się, że 
leży w kołysce i że ktoś mu 
śpiewa do snu. Później kołysa 
nie ustało, po chwili znów się 
rozpoczęło i panu Kiełbasi ko- 
wi się wydawało, że iakaś ba
bą ciągnie go za rękę.

-—puszcza:—zamruczał przez 
l«n. Ale baba ciągnęła go co
raz mocniej.

— Idź do choroby — mruk
nął pan Kiełbasik. — Wypad
nę z kołyski i rozbiję się. Prze 
cie malutki jestem, mogę sobie 
jaką krzywdę zrobić.

Ale nieznośna baba poczęła 
go szci ypać.

— Ej, żebym ci w mordę nie 
dał — rzeki pan Kiełbasik.

— Panie, to się źle skończył 
krzyknęła baba takim basem, 
że aż pan Kiełbasik otworzył 
oczy.

Ujrzał konduktora, mocno 
rozgniewanego.

— Za bilet proszę płacić!
— Jakto? — zdziwił się pa

sażer — przecież dopiero co 
kupiłem

— Gdzieś pan kupił?
— Na Gęsiej. Co to? Dopie 

ro Franciszkańska? Myślałem, 
że już Bóg wie gdzie jesteśmy.

— Nie zalewaj pan, panie 
Jakeś pan raógl na Gęsiej ku 
oować bilet, kiedy ja pana od 
Placu Zbawiciela, budzę?

Teraz pan Kiełbasik zrozu
miał, że przespał trzy kursy 
Jednak nie chciał za nic nŁ 
świecie wykupić trzeciego bile 
tu. No i w ten sposób sprawa 
trafiła do Sądu GrcdrUego, 
który skazał pana Kiełbaska 
■'?. i— b  bez b:,etu na 5 zło
tych <; > ,vny.

ki w Grodzisku! Mazowieckim, 
skazał niefortunnego welocype- 
dystę na 6 miesięcy aresztu z za 
wieczeniem na 3 lata.

Niezadowolony z wyroku, p. 
Źurkowski zaapelował i sprawa 
ta wczoraj znalazła się na wo
kandzie, lecz niedoszła du sku
tku, albowiem mistrz jazdy na 
rowerze powołał świadka, któ
ry widział, że mała Władzia sa 
ma podbiegła pod kółko...

NA ŁOŻU ŚMIERĆ! 
WSKAZAŁ ZABoJCĘ.

Niezwykłą tajemnicą osłonio
na jest śmierć Józefa Migalskie 
go, który, przechodząc obok sa
dzawki w Porębie (pow. zawier 
ciański), został uderzony nożem 
w szyję. Dowlókłszy się dc do
mu — Migalski oświadcz/ł na 
łożu śmie-ci iż sprawcą napa
ści jest 21-lrtni Julian Marcisz.

Marcisz postał pociągnięty do 
odpowiedzialności, lecz Sąd O- 
kręgowy w Sosnowcu uznał, iz 
brak dostatecznych dowodów 
winy do ferowania wyroku ska 
żującego i dlatego uniewinnił 
Marcisza.

Urząd prokuratorski złożył 
skargę 1 sprawa ta wczoraj zna 
lazła się na wokandzie Sądu A- 
pelac. w Warszawie, który ją 
odroczył, celem sprowadzenia 
oskarżonego do Sądu.
GDY ŚWLaTŁA POGa Sł Y ...

Była już późna godzina, gdy 
25-letni Adolf Mosiukas, mie
szkaniec gm Goniądz (pow. bia 
łosiocki) powracał ne rowerze 
do domu. Właścicielka domu 
poleciła służącej, 18-Ietniej An 
nie L-skiej otworzyć bramę.

Lśniące gwiazdy i ra. iączek 
zloty rozmarzyły, młodzieńca... 
To też, gdy u wrót stanęła pan 
na Anna — pan Adolf zaatako
wał dziewczynę potokiem słod
kich słówek. Manewr się udał, 
bo w kilka minut później, Anna 
siedziała na ramie rowerowej, 
a tuż za nią, p. Adolf mocno 
przyciskał... pedały, kierując się 
w dal nieznaną. Dojechawszy 
do fortu centralnej twierdzy O- 
sowiec, p. Adolf przystanął.

Zrzuciwszy skórę niewinnego

baranka — p. Adolf stoczył za
ciętą walkę z towarzyszką i roz 
łożywszy ją wreszcie na dwie 
łopatki, dokonał zbrodni.

Ponieważ do lej pory, nie był rządku dziennym.

lec, Maricourt pobudowano Po 
lakom tanie domy robotnicze. 
Polacy prosili, by budowano jt 
tak, b v  przynajmniej dwa sta. 
ły tuż przy sobie, oparte ścia 
ną. Chodziło o to, b y  .ona gór
nika mogła zawsze odejść od 
dzieci, zostawiając awą gro 
madkę sąsiadce.

„..ALE CO SiĘ KRYJE?..."
Wszystko to jest pociągają

ce i sympatyczne. Ale co s»ę 
kryje poza chłodnemi oczyma, 
pod krągłemi czaszkami?

Posłuchajmy zdania inżynte- 
pod których rozkazami 

.. ą ci ludzie. Są oni zgodn. 
w ocenie wielkich walorów 
polskiego robotnika. Chłopi są 
silni, przyzwyczajeni do pracy 
karni. Nie zawaha się powie
dzieć mi, że będą oni nieząstą- 
pieni. Tylu i tak cIoorycL ro
botników nie znajdzie się dziś 
we Francji.

Pierwsze lata powstania pol
skich kolonji były niepokojące.

I Zajśoia, kradzieże były na po- 
Suiowy re-

karany, więc sąd b.a.ostocki ob gulamin kopalń, lęk przed wy
dalemem z granic Francji, aK h-r.zedl się z gwałcicielem dosyć 

łagodnie. Skazał go bowiem na 
rok więzienia. Wczoraj, Sąd A- 
pelac. w Warszawie, wyrok ten 
zatwierdził.

ŚMIERTELNE ZAPASY 
O... 10 ZŁ.

We wsi Secymińek, pow so- 
chaczewski, rozegrał się wstrzą 
saiący dramat.

33-letni Teofil Duiczewski 
miał zal do Leona Piaseckiego, 
iż wydzierżawił ud starego Dul 
Czewskiegu ogród, ra którego 
miał sam chrapkę. Na tem tle 
doszło do kłótni, albowiem Pia
secki żądał odstępnego 10 zł., 
podczas, gdy Duiczewski dawał 
mu tylko pięć. Zacietrzewienie 
DulczeWottiego doszło do tego 
stopnia, że w pewnej chwili dc 
był noża i w sposób straszuwy 
pokaleczył przeciwnika, że ten, 
z powodu upływu krw» życie 
zakończył.

Po aresztowaniu, zabójca u- 
dawał warjata, ale Lomeaja się 
na nic zdała, bo sąd skazał 
krwiożerczego kmiotka, na 6 lat 
więzienia, z pozbawieniem praw 
na takiż okre czasu.

Na wczorajszej rozprawie w 
Sąazie Apelac. w Warszawie, 
zostali wezwani dwaj lekarze- 
jTsychjatrzy: dr. Nelken 1 dr.
Dreszer, którzy z całą kategory 
cznością stwierdzili symulację 
obłąKania.

Sąd Apelac., mając nr uwa
dze dotychczasową niekaralność 
Duiczewskiego, złagodził mu ka 1 mielibyśmy 
rę do 5 lat więzienia. ' miejsce

Rekon fy produkcji 
samochodów w  Ameryce

Produkcja sam ochodów  w  Stanach  
Z jed n oczon ych  w ciągu m arca w zro
sła  rek ord ow o, co  w  pierw szym  rzę
d zie d o ty czy  sam ochodów  o so b o 
w y c h .' O gó łem  w yprodukow ano w 
m arcu r. b. 36J .810 sam ochodów  oso  
b ow ych , l. j. o p rzeszło  8O.U00 w ię
cej aniżeli w lutym  r. b. i o o k o ło  
90.000 w ięcej aniżeli w m arcu roku  
1934. S ianow i to -ek o rd  produacji 
sam ochodów  od m aja 1933 t. j. od  5 
lat. R ów n ież i p ro d u k en  sam och o
dów  ciężarow ych w zrosła bardzo po  
w ażnie zarów no w porów naniu z h* 
tym  r. b ,. dc chodząc og ółem  d o  
68 .020  sztuk.

matyzacja zrobiły swoje. Dziś 
orzesiępczość nie jest tu więk
sza, niż gdziekolwiek indziej.

Polacy czują się tu do pew
nego stopnia w większości, do 
pewnego na równi praw, tworzą 
między sobą społeczność nie
zmiernie zwartą, zamkniętą w 
sobie hermetycznie, jak w 
pierwszych dniach po przyby
ciu. Podziwiałem czystą fran
cuszczyznę tych dzieci, gdy ba
wiły się z dziećmi francuskie
mu Ale między sobą mówią tyl
ko po polsku. Bb też rząd war
szawski miał nad tem rękę. 
Każda kopalnia ma swoją szko
łę, swój kościół. W  szk iłach 
nauczyciele Polacy mają co- 

, dziennie wykłady. Każdy koś- 
I ciół posiada z jednej strony za
krystię francuską, z drugiej pol
ską, Polacy kapłani, prawdziwi 
kierownicy i dozorcy tych lu
dzi, są największymi patrjotami 
polskości W  dużej mierze dla
tego, że Francja jest dla nich 
krajem ateizmu i niemoralnoścL

DZIECL
Jeśli chodzi o dzieci, to fest 

to element, który wydaje się 
pozyskany. Ale prawdę pozna
my dopiero za czte-y lata, gdy 
pierwsze roczniki, wychowane 
tutaj, staną dc służby wojsko
wej. Chciałbym, by optowali za 
Francją. Ale to jeszcze nitwia- 
domo Narazie? Narazie stara
my się odesłać do kraju cały 
element mniej wartościowy po 
zostanie ich zawsze wiele Mv 

nikogo na
*

i d i

7 zawody batonów wolnych
o cuihar im . p ik . W artkim  :za

W c z o ra , o b a d o w a ła  K o m is j. S p or
towa A erok lu bu  R P , w zw iązku z za 
p o w ied z ,a m m i kra jo w en zaw odam i
t alonow em i. K o m isja  usta liła , i -  start 
do zaw odów  odbędzie się w  Toruniu, 
26 m aja  b. r. Zasadniczo  zaw ody p o
legać m ają  na odbyciu najd łu ższego  
lotu na od leg łość  w granicach P ań
stw a. G d y b y  warunki atm osferyczne

różnej pojem ności, począw szy od n > 
m niejszych —  450 m 3,

D o zaw odów  n it stan,, ci zaw odu: 
c y , którzy  startow ali i będą starte  
w ić  w zaw odach G ordon-B en nett  
W y ją te k  w tym  w zględzie uczynion- 
■edynie dla por. Jana Zakrzew skiego  
tow arzysza kpt. B urzyńskiego w G o. 

j dbn-Bennett 1934. W  rękach por. Za-
u niem ożliw iły  odbycie dłu ższego lotu 1 krzew skiego bow iem , na m ocy w yni- 
w granicach Państw a —  zaw odnikom  j  ków  zaw odów  z r. 1933, zn ajduje sic 
w yzn aczy się lot do określonego c e lu .. puhar im. p łk . W ań k ow icza .
W  zaw odach startow ać będą balony I

Pończochy ze skóry
W  A u stra lii zapanow ała m oda poń  

czocb z cienkiej skóry.
Pew ien pom ysło w y fabrykant ręka

w iczek w ypuścił na rynek ten nowy  
artykuł, który p rzy ją ł się odrazu i 
cieszy się ogrom nem  pow odzeniem .

Z aie lą  tych pończoch w obec je d 
wabnych jest to, że  chronią one od

ukąszeń kom arów , roznoszących ir 
larję. C h oroba ta jest bardzo roz,. 
w szechniona w n ick tó ;vch  okolicac' 
A u stra lji, a nowy rodzaj poń czod  
doskonale chroni n o ’1 orzed zjadli- 
w em i ow adam i, a tego. jak
tw ierdzą zainteresov. ■, prezentują

się nie gorzej od zw ykłych  pończoch  
jed w abn ych , czy w ełnianych . -
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Wesoły KqćŚfc*
Śladami przesteoców

UST I CYGARNICZKA.

Tajem niczy zamach
(Z tajnych dokumentów arcihwum carskiej ochrany}

Dwaj studenci, Oleś i Juzek 
byli serdecznyuii yrzyjaciółm'. 
Mieszkali tak, jak to studenci— 
na kawalera, oczywiście.

Oleś miał narzeczoną, coś pią 
tq *kolei, Józek kobietami gar
dził.

Wczoraj Olek wpadł do po
koju, jak bomba, wrzeszczą., na 
całe gardło:

— Józek! Jest list od Ewuni! 
Posłucnaj, co te kochane kobie- 
eiątko pisze!

— Ależ z przyjemnością — 
mruknął przyjaciel, zajęty wła
śnie reperowaniem i czyszcze
niem cygarniczki.

Olek zaczął czytać nagłos
„Mój najdrozs zy!
Pamiętasz, jak byłeś ostatnim 

razem u nas, jaka byłam wów
czas...

— Zatkana — rzekł do siebie 
Józek, oglądając pod światło, 
cygarniczkę.

— Szczęśliwa, a tyś mi wte
dy mówił, że jestem...

— O, porządnie zaiueczysz- 
ezona — zaopiniował 9  cygar
niczce Józek.

— Piękna i źe...
— Ti zeba będzie ją przeczyś 

cić koniecznie — mruknął przy 
jaciel Olka.

— Mnie kochasz i kochać za
wsze będziesz. Wiedz źe ile ra
zy przyjdziesz do nas, to po- 
tfcąi nocami i dniami...1'

— Śmierdzi, jak licho nikoty
ną — mówił dc siebie Józek, 
nie słuchając treści listu, a 
Oiek czytał dalej zapamiętale.

— Myślę, tylko wyłącznie, o 
tobie. Pamiętam, gdyś mnie 
pierwszy raz chciał pocałować, 
zawołałam wtedy:...

—- Nareszcie! — rzekł Józek, 
przedmucnaws r  cygarniczkę.

— „Dąj pokój", bo jeszcze kto 
zobaczy! Lecz dziś żałuję tego 
i tęsknię za twemi pocałunka
mi t chociaż jestem...

— Ho, ho pęknięta! — rzekł 
Józek, o cygarniczce.

— Rzadko kiedy sama w ao- 
mn, to jednak, proszę cię, 
przyjdź do mnie, piryjdź ko- 
mecjsnie, powiem ci wówczas...

— Nie wezmę hii chyha tego 
świństwa do ust — rzeKi do 
siebie Józek

— Co powiedziała mama o to 
bie. Tymczasem pa, czekam 
twoja

Ewcfa."
— No co, dostawałeś takie Ii 

sty płomienne kiedy? — pytał 
dnmny Olek kolegę. — To jest 
kobieta, io jest materiał na żo
nę prawda?

— Ach. gdyby się dała zalu- 
tować1 — westchnął Józek.

— Idioto, co ty gadasz?
— Aha, skończyłeś czytać! I 

ja właśnie kończę reperacic cy
garniczki.

— Więc taki jesteś zajęty, że 
nic wiesz nawet, v.o do ciebie 
mówię?! — zaperzył się zdo
bywca niewieścich serc.

— A tyś wszystko słyszał, co 
ja d® ciebie mówiłem* gdyś 
czytał list? — zapytał z! 
wróg kobiet.

I V *Wizyta Leny u pułkownika 
trwała dość długo. Naznaczono 
sobie dzień następnego spotka
nia i Lena grzecznie, nawet ser
decznie pożegnana opuściła go 
ścinne progi.

Zaledwie jednak znalazła się 
na klatce schodowej, w gabine
cie Nadolnego zjawiła się zgoła 
poczwarna postać, Był to męż
czyzna średnich lat, utykający 
na jedną nogę, o małpich, dłu
gich ramionach i spłaszczonym 
nosie. Na tłustej twarzy wido
czne były jedynie dziurki od no 
sa. Reszta wtłoczona była w 
głąb twarzy, lub zżzrta przez 
jakąś chorobę

Pułkownik na widok potwora 
lekko drgnął i rzekł:

— Nawet nie zauważyłem, 
kiedyś przyszedł

Na to potwór z diabelskim u- 
śmi tchem:

— Drogi pułkowniku, nas na 
uczono chodzić i wchodzić tak, 
że nie słyszymy własnych kro
ków. Ale czy to ważne? Słyszą 
łem waszą rozmowę i jak wi
dzę, ta panienka zamierza z na 
m, się zabawić. T r z e b a  będzie 
zawiadomić dziś szefa. Ona jest 
za mąd^a... No, ale na mnie 
czas. Pójdę za nią.

Eez pożegnania znjcł z mie
szkania i ruszył w pogoń za nie 
bezpiecznym szpiegiem, Leną. 
Na ulicy spostrzegł, te Lena 
wsiadła do dorożki Wckoczył 
do drugiej, polecając jechać do 
rożkarzow- za swym towarzy
szem.

*
Potwór nazywał się Joachim 

Keller i cd kilku lat poprzesta
wał na służbie wywiadu nie
mieckiego Minio niepozornej 
postaci, obdarzony był niezwy
kłą siłą, a poza tern, odznaczał 
się rzadką inteligencją Powie
rzano mu najtrudniejsze zada
nia. Pracował już w różnych 
krajach i zawsze wywiązywał 
się znakomicie z nałożonego nań 
zadania.

Słynny był wypadek, gdy w 
1912 roku zdołał wykraść z mi 
nisterstwa spraw wojskowych w 
Rosji niezwykle ważne doku
menty. Alarm po tej zuchwałej’ i 
kradzieży był wielki.

Po stwierdzeniu kradzieży 
w kilka godzin uófniej za 
wiadomiono policję, obstawiono 
wszystkie dworce i zdawało się, 
że potwór nie wydostanie się z 
zastawionej sieci. Tak sądzili 
wszyscy i nawet w Niemczech, 
postawiono nad nim krzyżyk.

Ale to, co się wydawało mec 
siągalnem dla wszystkich, łatwe 
wykonał Jo-icmm Keller. Jak 
później opowiadano, przebrał 
się za starą, schorowaną kobie
tę i przejechał granicę.

Dopiero znalazłszy się w bez 
piecznera miejscu, napjuał dłu
gi list do policji rosyjskiej, w 
którym przeprasza! ią za wy 
rządżony kłopot, przyrzekając, 
że powtórną wizytę złoży w naj 
bhzs/ym czasie,

1 a. bezczelność Joachima Kel

lera, przysporzyła mu z jednej 
strony wielkie uznanie ze stro
ny szefa wywiadu niemieckie
go, z drugiej śmiertelnego wro
ga w osobie szefa wywiadu ro
syjskiego.

Joachim nie przejmował się 
tern zbytnio. Wiedział, że rola 
jaką odgrvwa w życiu, zrnusi 
go nieraz do powrotu do Rosji 
i wtedy zetknie się znów z po
licją rosyjską,

I istotnie, w 2 lata później, w 
myśl zleceń swych przełożo
nych, został przydzielony do o- 
roby pułkownika Nadolnego, 
który od niedawna, pozostawał 
na służbie wywiadu niemieckie 
go. Przybył do Polski bez oba
wy. Co prawda, lekko zmienił 
swą bzjognomję, dodał *akieś

wąsiki, umyślnie utykał na je
dną nogę i nosił okulary. Ta 
zmiana dekoracji miała go cbwi 
Iowo uratować od bliższego ze 
tknięcia z policją. Pewnern je
dnak było, że spotkanie mus. 
nastąpić w najbliższych dniach.

Dorożka, w której siedział 
Keller, wolno posuwała się za 
dorożką, wiozącą Lenę. Kobie- 
ta-szpieg- ani się spodziewata, 
że jest śledzona i że od chwili 
opuszczenia mieszkania putkow 
nika, stała się ważną figurą- dla 
której poświęcił się sam Joa
chim Keller. Spotkanie iak zna 
komitych szpiegów musiało być 
interesujące.

Dorożka z Leną zatrzymała
się pized jednym z domów na

ulicy Senatorskiej, L£na, zapła* 
ciwszy dorożkarzo'»d. szybko wy 
skoczyła i weszła do bram/ Po 
chwili, znalazła się ni ldaici 
schodowej.

A oto, już Keller rozmawia s 
dozorcą, któremu wpakował do 
łapy spory napiwek. Dozorca, 
chętny do rozmów, opowiadał r 

— Ta pani, dupiero od weu> 
raj tu mieszka u jednej emeryt 
ki. Mówią, że to jej ciotka. Kto 
ją tam wi. Może tak, może nie. 
Kawalirów nima. Samiutka cho 
dzi. Ale, źe szelma łacma, to 
szkoda gaaać... A może pan sła 
nowny w niej zadurzony. Co?

Dozorca z cynicznym uśmie* 
chem spojrzał na potwora...

Dalszy ciai nasiapt 
Miecz. Gor.

Mowo wielka a n ttta  i  narodami
Co przeżywa kobieta pracująca
Byłam praczka i służącą™ (Godło: Cierpienie!'

Jednego razu, to pani posta-;bą robić! Uciec, czy zostać? Pc| Po skończonej pracy: zawoła
wiła pełną tacę filiżanek i I deszła znajoma, zabrała mnie 
szklanek jedną w drugą i kaza-1 do pracy.
ła -unieść do kredensu, -eowo i Praczka, lctora prała u nas za 
i-o podniosłam, a jedna filiżan- j życia ojca, szwaczk*’ ' i stróżki 
ka i szklanka upadły i rozbiły I nasze; córki praiy w jej pralni, 
się Pani gniewała się na mnie: Bardzo mnie to krępowało, bo 

— .Teraz wyliczę ci pół ru- 1  one mil,e rnafy
One jednak były sympatycz-bla! Trudno

Poszłam, powiedziałam siu- 
strze. Siostra prosiła mnie że
by odejść więc odeszłam.

Sprowadził się do tego miesz 
kania po tej pani pewien in
troligator. Miał swój wiasi y 
*akład, więc ja się zapoznałam 
z pracą, zostałam przy.ętą do 
nauki. Jednocześnie byłe to też 
fabryka torebek do pioduktów 
spożywczych. Pracowałam w 
fabiyce, pracowały jeszcze in
ne panienki bardzo inteligent

ne, wyrozumiałe, nie kpiły z mo 
jej n. .doli, a żałowały i uczyły 
mnie prać, było nam więc miło 
i wesoło.

Na drugi azień nu,ej pracy, 
pu „fajrancie", ruszyć nie mc 
głam ręka ani ;edną, ani drugą. 
Ręce posiekały sie całe zaczę
łam smarować myślałam, że o- 
szaleję z bólu. I tak co dzień, to 
same,

Prałyśmy po dwie i Tazem kła
ne i mile, tylko niezręczne by- ^łyśmy oieliznt.
ły do pracy. Zarabiałam od 10 
do 15 rubli miesięcznie.

Pracowałam dwa lata. Lecz 
niestety, naaeszła ta nieszczę- * 
śliwa wojna i robota została 
przerwana.

Zgodziłam się do jednej pani 
do pomocy. Bardzo dobrze mi 
było i Ci państwo byli zadowo
leni. Jednak więcej, jak trzy 
miesiące nie mogłam byc. Pan 
stracił posadę i nie mieli czem 
płacić.

Podobałam się gospodyni do
mu i prosiła mnie, żeby przyjść, 
witfc poszłam.

Gdy byłam w pokojach, io 
dobrze, ale iak. przyszłam do 
kuchni, to rzewnem* się zala
łam łzami.

Jednego dma, znajoma prosi
ła, żeby każda osobne prała.

no mnie i dostałam pochwal* 
że nascz^ściej i najładniej ja u* 
prałam.

Poszły śmv zbierać suchą Ut** 
aznę. Miałam naszykowany tłu 
mok, ale nie mogłam go unieść-*. 
Jednak wstydziłam się p*»wir 
dzieć, źe mi ciężko. Jak tylko 
wyszłam na ulicę, upuściłam biu 
liznę! Proszę sobie wyobraził 
w jakiem byłam położeniu!

PrzechódziL przechodnie, nie 
domyślili się, zeoy pomóc, a ]« 
nie miałam śmiałości prosić a 
pomoc. MęczyłaS* się suma# 
myślałam, źe wszystkie wnę* 
ir; ności poobrywam sobie, jed
nak jakoś z wielką męką, pora
dziłam sobie.

Po pasu miesiącach pracy, n. 
częh zbliżać się do Warszawy 
Niemcy i pralnie szpitalne prze 
nieśli do Rosji.

Dalszy ciąg nastąpi.

H U M O R
KWIATY

— Moja zona tak mnie ko
cha, że jeżeli nawet późno wra 
cam, to przyjmuje mnie kwiala 
mi

- -  Chyba razem i  doniczką.
DZIWNA RZEC7

— ,Masz pan woclę w boku.
— Dziwna rzecz, skąd ona 

się lam wzięła Nigdy w życiu 
wody do ust nie brałem.

i artystyczne s to lic y ". 16.45 K oncert 
reklam ow y. 19.00 M elod je  podhalań-

Kuchni, byt. w h a r f .  i
10 S t f le  Ciemno, jak W  grobie, I ne. 19.35 A u d ycia  żołnierska. 20.00  
n i e  mogłam s ię  p r z y z w y c z a i ć  „R ó że  M a d o n n y " —  B allada kii sr

i wr prędkim czasie odeszłam, i toroa- »• »  Pfac,5'em> ' Sfer
— - - - ' m y w P olsce  . 21 00  K oncert, 22,00

R ep orta ż z Jubileuszu 2^ -160 '* p a
now ania K róla Angielskiego J erze
go V -g o . 72 .30  K oncert. 23.05 M u 
zy k * taneczna.

ze

Szczęście Józka, że Olek te*
I gn nie słyszał.

Nikodem Zdun.

Ta pani bardzo żałowała, 
się nie przyzwyczaiłam 

Na tej ulicy, gdzieśmy mie
szkali, 'składali wojskowe szpi 
tale. Znałam jedną kobietkę, 
któ-s pracowała w pralm. Spo
tkałam się z nią i zaczęłyśmy 
rozmawiać. Dowiedziała się, że 
nie mam pracy, więc zapropono 
wała mi, żeby przyjść do biura, 
tc mnie przyjmą do pr&ln. Mam 
iść na drugi dzień. Biłaro się z 
myślami, czy podołam tej pra
cy... 3yłaro młoda, miałam 14 
lat, nigdy me prałam, nie mia
łam pojęcia o praniu. Ale jakąś 
pracą trzeba się zająć, więc po
szłam. Zostałam przyjęta z pła 
cą 25 rubii.

Przyszłam do pralni, o dzi
wo, zdrętwiałam!

P R O G R A M  R A D I O W Y
stosci jubileuszow ych kró-a A nglfł 
nadany b ędzie przez radjo w  daikr 
9-tyn_ maja,

K O N C E R T  S T O W A R Z Y S Z E N IA  
M ” .O Ś N IK Ó W  D A W N E J  M U Z Y K  

PolsKir R adjo tran sm itu jeydziś «  
godz, 21 .00  z K onserw atorium  W a r 
szaw skiego koncert pośw ięcon y d a 
wnej m uzyce, W  program ie figurują 
n a zw h k a najw iększych m istrzów  o ra i 
tytu ły  ich czołow ych  utw orów . T ak  
w ięc e  pierw szej p o ło w y  wleLii 18-gÓ 
koncertu J. S. B acha i H aendla, kon  
certy, p izezn a czon e  a a  kam eralni, 
orkiestrę i na koutraśtującą a n ią  
m ałą grupę instrum entów : w  prarw - 
szyn, w ypadku kon cert b  m oll aa  
oikiestTę oraz solo skrzypiąc obo
ju i klaw esynu (w  w ykonaniu E u g e- 
nji U m iń s/ie i —  skrzypce, S ew . 
Snieckow skiego —  obój i Taniny W y  
sockiej - O chlew skiej —  klaw esyn), 
w  drugim Concerto grosso E -n .j l l  na  
orkiestrę sm yczkow ą i klaw esyn. 

O b o k  Be cna i H aendla nhzynoai 
program  dzieł*) m istrzów  polskich.

6 .30  Pieśń „K iedy ranne w stają  
z e r z e " 6.33 Pobudka <Io gim nastyki. 
o.3o G im nastyka' o ‘5C M uzyka. 7.25  
D alszy t .ą s  m uzyki. 8.00 A u d y 
cja dla szkół. 12.05 K oncert. 12.45 
„Jak  samej aszyó sukienkę ' —  p o 
gadanka. 13.05 K oncert solistów . 
i5 .3 5  P rzegląd giełdow y. 16.30 'ek- 
o a  języka niem ieckiego. 16.45 Kwa- 
drans słynnych artystów . 17.00 „Z a 
gadki m u zv czn e " d la  d zieci star
szych. 17.15 ..O d p raw - delegatów  
Ligi D ro g o w e j", 17.45 R e z .-w  ogól
nopolska. 16.00 Przegląd film ow y. 
18.10  D u ety  cytrow e. 18.30 ,Skrzvn  
ka ogólna 18.40 „Zycie  kulturalne

R E P O R T A Ż  r a d  j o  w y  
Z  J U B IL L U S Z l K R Ó U  

n E ]  E I E J  B R 7 -A N J I
Iteiś radiosłuchacze będą m >gli 

w ziąć udział w niebyw ale rzadkiej 
uroczystości, a m ianow icie w obcho  
uzje dw udziestopięcioletniego jubi 
lenszu koronacji króla A nglji Jerze
go V , Na reportaż zioza sie m ow y, 
tradycyjne cereraouje, fragm enty sa
m ych uroczystości, W  dniu 5 -tym  
m aja o godz. 22 .00  i tdąny b ę d z i- ; 
p rzeez P olskie R ądjo p ie rw sz " 'epot 
taz na tema* w ydarzeń w Londynie, j 
a w ięc z nabożeństw a dziękczynne- J 
go w  katedrze św . P ł w ł*-, na które j 
para krńó>ewska uda -ię  w karecie j 
galow ej, datującej się z X V I  wieku  
oraz ze  sluchow issa organizow anego

Coś dla pani

przez Polskie R adjo pieri szy repor- 1
tion, zawieraĵ *®!!0 składany Obecnie bardzo modne sq chatreezkl

u j  ' t . j  • i > i królowi prze? wszystkie dominia po- do nifia, ozdobione delikatnym hafłemiik?* o, dzitiwcąąt znajo j 0̂je{ j njowę króla, w odpowiedzi rickelieu. Podajemy właśnie wzór te 
mych! Nie wiedziałam, co Z śo- > n« hołdy. Hrugi reportaż e orne?* • kiego narożnika
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k io  s ię  sm u ci . 
n ieco  do m nie s ię  iw r o c i
F A K I R  B I R M  A M

R o m e r  p o w o d e m  m o r d e r s t w o
Notoryczny złocłzlej Piotr Bo 

rowski, miał do sprzedaży ro
wer, będący ł u p e m  je d n e j  ze 
złodziejskich wypraw.

Kolega jego, Władysław Jóź
wik, przyprowadzi nabywcę w 
osobie Zdzisława Stefańskiego,

który jednak powstrzymał się 
od kupna, obawiając się, iż 

rower jest kładziony.
Borowski miał pretensję do 

Jóźwika, że naprowadził „ka
pusia", który może go „wsy
pać" przed policją. Wszyscy o-

Epidemia tyfusu plamistego
w  Kieketkiem

Pańsn/owa Shizoa Zdrowia 
otrzymała raporty o wybuchu 
epidemji tyfusu plamistego na 
terenie gmin wiejskicn pow. 
kieleckiego.

We wsiach: Grzynułkł, Bor
ki i Skoki gin. Mniów, zanoto
wano orzeszło 20 zachoiowań 
na tyfus plamisty, Z nakazu 
władz zawieszone zostały lek- 

w szkole powszechnej.

Na terenie zagrożonej epi- 
demją gminy, działają specjal
nie delegowane przez władze 
wojewódzkie dwie kolumny de
zynfekcyjne. Tyfus plamisty za 
obserwowana lćwnież na tere
nie gm. Daleszyce, pow. kielec
kiego. Na zagrożonym terenie 
stosowane są masowo szczepie
nia zapobiegawcza i

Wódka — luksusem
Donoszą z Wilenszczy zny, żc 

wiejskie sklepiki w niektórych 
wsiach sprzedają od 500 do 600 
litrów denaturowanego spirytu
su miesięcznie.

Wódka n nawet samogonka 
ptoiiowią luksus, dostępny tyl
ko zamożnym gospodarzom.

Wypadki ślepoty są pomimo 
to na Wileńszczyźnie bardzo 
rzadko, co świadczyłoby o skro 
mnych możliwościach chłopa na 
bywania dużej loscł denatura

tu, albo o niewielkiej jego do- 
mieszoe.

Jednak według obserwacji 
miejscowych władz negatywny 
wpływ picia denaturatu na 
zdrowotność ludności jest wy
bitnie ujemny, co stwierdza 
znaczny wzrost śmiertelności 
niemowląt na kresach.

O używaniu fla Wileńszczy
źnie maszynek spirytusowych 
..ogóle niema mowy

Tranzakcfa turecko - francuska
w  złotych polskich

Monopol tytoniowy w Turcji 
zawarł umowę na dostawę ty
toniu do Francji. W umowie za 
surzezono iz należności mają 
być regulowane w złotych pol
skich

,W *ferach finansowych 1 go

spodarczych wiadomość o po 
wyzszej tran .z akcji, zawartej w 
złotych polskich, wywoialawiel 
kie wrażenie. Tionzdkcja ta u- 
ważana jest za dewod zaufania 
opinji światowej do stałości wa 
luty polskiej.

Wakacje bada przedłużone
A V  »n  dow iadujsaiy. m inister 

f  &  0  P pow zią ł d ecyzję  w  epra 
» «  r f ~  Hny reku kolnejjo w  erkul

rffetwte pcw szechnem  i iredniem . Od  
sośn a  decyzja została  już zakom u- 
«ikc'.vana . w ładzom  azkolnym .

Na mocy rozporządzenia m inister- 
rok szkolny rozpoczynać aię 
dnia 3 w rześnia i koń czyć  

d a *  J51 czerw ca. W y ją tk o w o  w  ro -  
biefącym koniec rokn szkolnego  

c i c ‘ ąp‘ d ;ia  15 czerw ca, »Ie ferje  
iii e trwać b ęd ą  ju t d o  3  w rześnia, 

. a m n s M M H e e m
POŻYCZKA INWESTYCYJNA 

oizyceyju się do , m rżenia mająt
ku «>-9do<r«go 1 nlżenia losu bezro
botnych. tu "Y MAJA OSTATNIM
dn~:m subskrypcji

w  którym  to  Ontn r o z p e m .' .  się n o 
w y ro k  szkolny,

F er,«  B ożego N arod ztn li w  zrełor  
m ow anym  roku szkoln ym  ustalone  
z o sta łe  n s  czas od 22 grudnia d o  9  
stycznia w łączn ie. F erje  w ielk an oc

ne trw ać b ęda od  środy przedśw ią
tecznej d o  w torku nośw iątecznego

R o k  szkolny p odzielon y zo sta ł na 
3  okresy, zam iast obow iązujących do 
tych rzas 4  okresów , oraz na 2 p ó ł
rocza. N a koniec pierw szego ok re- 
sn, trw ającego d o  B o te g o  N arod ze
nia, w ydaw an e będa p ółroczn e świt 
dectw a szkolne. O d ferji złm ow yet 
d o  koń ca roku szkolnego trw ać b ę 
dzie drugie p ó łrocze , podbielone na 
2 okresy.

puścili mieszkanie Bor .-wsLie - 
go, przy ul. Wileńskiej 43. Tu 
jednak przed domem doszło do 
ponownej kłótni między Jóźwi 
kiem i Borowskim. W czasie 
sprzeczld, Boro wski wydoby
tym z kieszeni

nożem ugwdzi! Jóżwfkr 
w piersi, 

poczem spokojnie wsiadł na ro 
wet i uciekł.

Jóźwik, słaniając się. Zrobił 
kilka kroków w kierunku sto
sów kamieni a usiadłszy na jed 
nym z nich,

wyzionął ducha 
Zdążył tylko odepchnąć Stefań 
skiego, który przybiegł lontie- 
ntu na pomoc. Stawiony wcz, 
raj przed sąd Borowski wy
parł się wszelkiej winy, zasła
niając się, że nic nie pamięta, 
skutkiem zupełnego mamrocze 
n i a  alkoholem.

Niewiele to mu poowgłe Po 
przewodzi* sądowym, który wy 
kazał całkowicie winę groźne
go uyj*yszk«. skazał Bot owsiku 
go

na dziesięć lat ttiędenU-
Surowy wyrok zrobił na os

karżonym piorunujące wraże
nie. Widać, że mimo dotychcza 
sowej karalności liczył na po
błażliwość sądu.

ZBIÓRKA NA „DAR NAROóOWl 
3 Ma JA

O b yw atelsk i K o m ite i Zb łórld  a a  
„D ar N arod ow y 3  M a ja " przypom i
na, te kw esta u li-zn u  odijędzje się 
rów nież w niedzielę  5 -g o  m aja. Kc 
m itet proal usilnie w szystk ie  organ i 
racje, które przyrzekły ew ój ndział 
w  zbiórce, o zajm ow anie w yznrezo- 
nych im p laców ek w  dniu t>ni jut  
od rana. Skarbonki kw estartkie  1 
legitym acje m ożna o l i i u  w ać w  
lokalu M ucierzy (ul. K rakow ski*  
P rzedm ieście 7  m . 4) codziennie od  
8- ej rano d o  9 -e j w U ceó r

B E Z P Ł A T N I E .
A s  urolog k tó .e g o  przepow iednie urzeczyw istniają się 
za w sze  i k tórego ladam i kierują się najw ybitniejsze  
osobistości, BEZ.1- Ł A T N IE , przyśle C i am ulet szczęścia

i T w ój horoskop, u łożon y w edług rytuału hinduskiego.
Horc skop ten u sta li T w o ja  przyszłość, w skaże Ci nie
om ylne okresy po n,yślne, w  których id o b ęd ziesz m i
ło ść  pienłądae i pow odzenie w e ws zystkiem . Jedyne  
m edjt.m  uznane w  Paryżu, odpow ie C i na każde p yta -  
r ie  i w płyn ie  m yślą w  pożądanym  kierunku.

Spoaród tysięcy otrzym an ych  listów  o to  kilka przy
k ła d ów . W d zięczn i autorzy zezw olili na opublikow anie  
ich.

O sob a polucona m i przez Fana p o
m ogła  m i m aterialnie 1 tem  uratow a
ła  b k  ją sytuację finansow ą.

rue

*scqnea EaPron. 
Massena —  N IC E

Poraź trzeci zm uszona jestem  z'vróció  
się do Pana. R a d y  Jego b-rły dl* 
mnie ty le  razy  zbaw ienne, te nfafa 
jedynie Panu.

M. de Witt 
100, rue d e  llu d n strie  

Oetendue,
NIE POZOSTAWAJ SAMOTNYM W ŻYCIU'

Iz tz ę i liw l, k tórzy  d zięk i rad om  Fakira Birm ana w ygrali na Loterfl 
F«ń«iwowej F i*n cu ek iej: W ygrana jOO.OOO fr. P . M . Bigrc A jen t same

uodów  „L a  L ic o r r e " w  P ćriąu eu j W ygran a  icO.OuO fr. P. Nina Laroi, 
tancerka w  T eatrze  N arodow ym  O p e ry  Paryskiej. N a L oterji Sw eepstake  
L uzem bu rskiej: W y g r a j  a 100.000 Ir. Pani F leu ry  w Brukseli. N a ^oierji 
Hiiut,ańaki*j‘ W ygran a  100.000 ptas P. E ustachłeo, R am bla 90 w Bartę 
totus

JAK ONI BĄD2 MOIM PRZYJACIELEM!
la k  w yżej w ym ienione o so b y  —  przyjm ij F A K I R A  B I R M A N A , ja

ko jp ieku n r i przyjaciela. J est to tarcza przeciw  niedoli, św iatło  pras > 
w o d zić , które  ośw ietla  n o c T w ojej przyszłości.

W  zaw ikłan- ;] spraw ach, w okresach pow ażnych i decydujących, 
w ehwi-Iach rzterki, zw róć się do niego. Zapytaj, eo m asz u tz y n ii , Ow 
w skaże C  w łaściw a drogę, a a . y c ięży sz l

Podaj hnię, UeJwisko, adrea, datę  i m iejsce urodzenia. Załącz  
1 i ł .  w zn aczkach p ocztow ych  na w t a  przesyłki.

A d ,e s u „ a ć i  F A K IR  B IR M A N  (Odct. 14), w arszaw a, SkrytWi y M  
tow a Nr,. 370.

P o m o c  h u m a n i t a r n a  
o f i a r o m  i i j c i a  i Ludzi

W CZTERY OCZY
IM ym ae to u w a w  Iksa i  Czytelnikanl

Rozpacz po podrzuconem dziecku
„Jedna z wielu", zwierza 

nam się:
„Sza^oway, Panie Redakto

rze! Zwracam się do Sz. Pana z 
prośbą o udzielenie mi jakiej
kolwiek informacji. Jestem mło 
da, żyłam z jednym i..ęźczv- 
zm ą , który mnie uwiódł. Owo
cem tej tak zwanej „miłości" 
było dziecko. Ojciec dziecku niB 
mógł Łapewnić egzystencji ani 
dziecku, ani mnie.

Zmuszona byłam się pozbyć 
tak drogiej istotki. Zpowodu te

go strasznie cierpię. Nie mam 
jednej chwili spokoju. Jestem 
zrozpaczona. Źyć mi się nie 
chce, stale widzę i słyszę, jak 
kwili moje maleństwo. Wyglą
da to na podłość z mej strony. 
Taik p ustępnie pozbyłam się 
swojego dziecka, ale i obecnie 
ni® mam warunków na wycho
wani®, gdyż jestem bez pracy. 
Jedynem tnojem dążeniem jest 
zabrać dziecko zpowrotem i na 
pewhu to uczynię, bo bez dzie
cka żyć nie będą zdolna. W ja

ki sposób mogę się dowiedzieć 
czy żyje? Jakie konsekwencje 
bedę ponosiła? Zechce łaskawy 
Pan mi dać oapowjedź 

Przypuszczalnie policja «oś 
będzie wiedziała o  d-lecku Pa
ni. Trzeba jej o tem zameldo
wać w tym komisariacie, gdzie 
Pani dziecko podrzuciła i po
dać datę, kiedy to się stało. 
Przypuszczam, że wobe< ta* 
szczerej skruchy, nie z ustanie 
Pani karana zt. podi zućfhłe 
dziecka.

anusz Kmicic 6 )

0  oczach easzydi Jrst potęga
(Tajemnica woli i w zroku)

Innym sposobem obudzenia 
medjum jest przebudzeni® przez 
otwarcie okna, ilbo lufcika. W 
tym celu mówimy: „Po otwar
ciu lufcika obudzisz się na tych 
miast". Medjum posłusznie się 
budzi, Moaaa również przebu
dzić pocugnięi iem rąk od stop 
do głowy; wystarczy ich zaled
wie kilka, aby pogrążonego w 
głębokim sme zbudzić. 

FIKCYJNE ZATRUCIE
Co do leczenia hypnotyz- 

nem, to fest faktem nieoaprze 
czeln^un. że cały szereg chorób 
•nożna zapomocą niego poko
nać. Działa tu oczywiście prze 
możny wpfvw sugestji. Na ja
wie czyni ona wiellde •zeczy, 
a potęguje się w sztucznym 
śnie.

Było to parę lat temu. Wróci 
łem do domu przeziębiony, sil
nie kaszląc. Wziąłem więc z 
totoki k-nr-ic od kaszlu 1 zażv

łem Jakież bylu jednak me 
zdziwienie gdy kładąc flasze- 
czkę na miejsce, spojrzałem na 
etykietę. Widniał na mej napńs 
opium. Zrobiło mi się mepi zy- 
jemmie, bo dawKa opium, którą 
przyjąłem, jako krople od ka
szlu była duża. Ni zajuirz wystą 
p-ły u mnie zasadnicze objawy 
zatrucia opium 

Okazało się jednak, że we 
flaszce były istotnie Itrople od 
kaszlu, a tylko napis na etvkie 
me opium.

W tym wypadku sugestja by 
ła tak wielka, że zupełna na 
jawie organizm zachował się 
tak, jakby bypnolyzer wmóiyił 
tc zatrucie w medjum. 

HYPN0TYZM LECZY 
Tę właśnie potęgę „ugestji 

można wykorzystać w lecznic
twie.

Do leczenia hypootyzmem 
nadają ste w jiiei-wszym rrędzw

efioroby nerwowe Sen hypnoty 
czny działa tu kojąoo * czyni 
niemal cuda.

Jąkanie, tmotrezywe bóle gło 
wy (migrena), epilepsja i nne 
przypadłości na tle nerwowem 
znikają bez śladu po kilkunastu 
seansach.

Również nieocenione usługi 
oddlaje hypnołyzir przy najMęż 
szych operacjach chirurgicz
nych, Człowiek bowiem uspio 
ny, po odpowiedniej sugestji 
jest zupełnie nieczułe nawet na 
największy ból.

Szkoda tylko, ze lekarze aa 
si nie interesują się prawie wca 
le tą dziedziną wiedzy, pod
czas gdy zagranicą są lekarze- 
hypnotyzerzy i ponoć bardzo 
dobrze im się powodzi

POTĘGA SUGESTJI
Co zdziałać mc ze sugestja, 

niech powie leszcze następują
cy fakt:

Około roku 1300, we Fran
cji, skazano za bestialskie mor
derstwo niejakiego Charle Lot 
pe na śmierć przez ścięcie gilo 
tyną.

Żvcłe ska tanos jedoalr ur̂ J*

w swe ręce lekarze, którzy po 
stanowili przeprowadza pe
wien eksperyment dla oobra 
nauld

W tym celu wprowadzono 
mordercę do małego pokoiku, 
rozebrano, posadzone na krze
śle i rrr.ywiazanio mocne sznur

Jeden z lekarz ’̂ oznajmił mu, 
że poniesie śmierć wskutek u- 
-pływu krwi

Teraz nacięto skazańcowi 
lekko rękę i wprawiono w ruch 
bardzo prosty przyrządzik. Był 
tc r e z e r w z  ciepłą wodą, z 
którego na rękę skazańca ka
pała cjepła woda.

Mvr4crca uwierzył *Jov om, 
że umrze z upływu krwi. Ciep 
ła wodę i odgłos spadających 
krooF czyniłj na skazań' u wra 
zeąie że to jego wtasna krew 
płynie zeń.

Wolno mijał czas. Morderca 
słabł najwyiainle, Oblicze je
go ^okryło się trupią bladością. 
Po upływie niespełna godziny 
zmarł.

Zabiła go sugwetłr

W SZPONACH 
ZBRODNIARZ 
HYPNOTYZEM

Ciekawa jest odpowiedź na 
pytanie, ile złego może uczyni i 
zbrodniarz, posługujący się hyp 
notyzmem?

Pamiętają zapewne Czytelni 
cy o sprawie sądowei pewnego 
cygana, który hypeotyzując kas 
jerów różnych nstytucyj finaf 
sowych, okradał ich w bezc7';J 
ny sposób.

Oto typowy przykład, gdzie 
nypuotyzm w rękach rdego tzic 
wieka jest wielkiem niebezpie
czeństwem dla społeczność*.

Ze strony takich judzi, ja* 
ów cygan, ileż zła może spot
kać tych, którzy się z nim zet
kną. Na jakież okropne niespu 
dzianki narażeni mogą być na: 
niewinmejsd.

Kronik’ kryminalne notują 
cały szereg wypadków, w któ 
rych hypnołyzm stanął koli 
zji z prawem, a wńjc popełnił 
przestępstwo.

Pouiów im-̂  o tem obszernie: 
w następnych odcżnkacb
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OWOC GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYtt ŚWIATEM

Jaś miał minę wielce wzruszoną.
Można było po niej sądzić, że sprawa i prośba, 

* taką się zwiaca o ojca jest nr tury bardzo po
bożnej.

Widać leż było, że bynajmniej nie był pewien 
PŴ wdzenia swej prośby...

Postarał się ,aanak zapanować nad sobą 
1 * uśmiechem wypalił odrazu:

— Chc.ałb ym się ożenić.
Hrabia Tadeusz uśmiechnął się również.
Rzekł;

. — Ależ to zupełnie naturalne. Bardzo się cieszę.
— I ja też — dorzucił Stefan, dodając — a naj- 

^częśłiwszy będę, gdy mi się uda pobłogosławić 
fen związek małżeński, Jasieńku.

Jaś był temi dwoma oświadczeniami maco uspo-

—Chcesz się ożenić? bardzo dobrze. Daję ci 
®*to bez wahania moje pozwolenie. Ale w tem 
•mbaras, żeby dwoje chemio naraz. O ile mi wiado- 
Bto, do małżeństwa potrzebna jest zgoda drugiej 
sbvny Czy owa mota przyszła synowa zgadza się 
*yjść za ciebie?

«— Ależ tak...
— Więc juz masz kogoś nietylko upatrzonego, 

„przygadanego"?
— Tak iest, tatusiu. , To dziewczę, godne 

^wielbienia...
— I ,uż uwielbiane, jaiK widzę,..

. — Tak, tatusiu... Kocham ją z całego serca i mo- 
nawet powiedzieć, źe koctiałem ją zawsze, bo 

1 ntyślałem o niej juz ca dzieciństwa i wspomnienit 
® niej nigdy nie zacierało się w mej głowie. Zabrała 
ku serce, gdy była jeszcze mułem dzieckiem.

Hrabia był tero niemało zcLiwiuoy.
Zapi tał:
— A więc to ktoś z okolicy? Któż to taki?
— Liii F ymioewiczówn?, córka doktora, z Czort- 

Jmwa.
—  Co? Kto???
— Liii Kymkiewiczówna
Hrabi* Tadeusz zerwał s-ę z krzesia. Pobladł

straszliwie. Wargi mu drżały. Ledwo wybełkotał;
— Oszalałeś chyba... Oszalałeś...
— Możliwe, że oszalałem z miłości dla niej... 

O, bo kocham ją nad życie, nade wszystko na 
ś wiecie.

Wilnicki padł bezwładni* na krzesło
Otarł czoło, na którem perlił się zimny pot.
Umilkł...
Zamyślił się głęboko...
W mgnieniu oka przypomniał sobie wszystkie 

okropności owej straszliwej nocy wigilijnej, gdy 
z i st małego Stefka dowiedział się przerażającej 
prawdy.

Wszystko to nagle odżyło w nim z całą siłą.
A Stelan?
Nie rzekł ani słowa. Ani drgnął nawet.
Opuścił tylko głowę na piersi, gdy padło 

nazwisko, tak znienawidzonego w tym domu, pobladł 
nie mniej silniej, niż hrabia.

Przypomniał sobie bowiem także wszystko
Rzeczy, które ifiu się w dzieciństwie wydawa

ły aziwne i osobliwe, obecnie były dlań już zupeł
nie jasne.

Wiedział d >brze. dlaczego hrabia Tadeusz tak 
okrutnie .;ierpi... I choć wiedział, że nie jest przez 
hrabiego kochany, sam go kochał bardzo, z całej 
duszy, podwójnie lawet, ponieważ zdawał sobie 
sprawę z tego, że Wilnicki był bardzo nieszczęśli
wy, poniekąd z jego przyczyny, choć nie z jego winy.

Hrabia Tadeusz tymczasem nieustannie pow+a 
rzał:

— Oszalałeś?... Numyś cię Zrozumże Prze
cież to mię dla ciebie partja.

— Dlaczego! latusiu? To przemiła, rozkoszna 
dziewczyna. Poznaj ją tylko, a sam się przekonasz. 
Zobaczysz, że pokochasz ją tak, że za żadne skarby 
nie będziesz chciał innej synowej. Ja nie mam co do 
namyślania się, tatusiu To ty lepiej, zamiast odrazu 
odmawiać, pozwól mi zapoznać cię z nią, a przeko
nasz się, że wszystko będzie jak najlepiej

Kto wit, czv w tej samej chwili padały z ust 
Rymkiewicza takie, .ame słowa wobec Lilki, bo oto 
hrabia Tadeusz ze złością rzekł:

— Nigdy, słyszysz? Nigdy nie pozwolę nu to 
małżeństwo! Nigdy w życiu!

— Ależ dlaczego?
— Nie mam chyba obowiązku tłumaczy? się 

przed tobą z mojego postępowania? Jestem twoim 
ojcem i jako taki maro prawo ci zabronić. Basta!

Jaś spojrzał ojcu w oczy. Na ,egc obliczu ma
lował się głęboki smutek i dotkliwy ból.

Poczem wyprostował się i rzekł stanowcza
— Drogi ojcze, je już nie jestem małem dziec

kiem. Proszę mnie nie traktować, jako małego J«- 
sia, lecz jako pełnoletniego hrabiego Jana Wilnie 
kiego. Otóż, ojcze, więdz, że kocham cię bardz< 
i dlatego właśnie mam prawo tak do ciebie mówić. 
Nie dawałem ci nigdy sposobności do czynien t  mi 
jakicnkolwiek nagan, Gdy zas ja ci wyznaję moją 
pierwszą i przeogromną miłość, gdy ci* proszę o po
zwolenie uświęcenia jej związkiem małżeńskim ty 
mnie odprawiasz z kwitkiem, zwykłą krótką nie- 
uzadnioną odmową? I to tak stanowczą, nieodwo
łalną?

— Tak jest, sam powiedziałeś: nieodwołalną!
— Mcże są rzeczywiście jakieś ważne powody, 

przemawiające przeciw temu małżeństwu w takim 
razie pragnąłbym je .znać. Musisz mi je powieaziee, 
ojcze. Jeżeli będzie trzeba, poddam się twej woli. 
Potrafię znieść mężnie najgorsze cm0y i przeboleć 
udrękę złamanego serca... Ale muszę znać powody, 
bo ich się nawet nie domyślam. Wiem z całkowitą 
pewnością, że Lilka jest panną z dobrego clomu, do
brze wychowaną, skromną i uczciwą. Dla ciebie by
łaby najczulszą synową. Dla mnie - wymarzoną 
i umiłowaną, wyśnioną od lat żoną... Wiem, źe je
żeli są jakieś przeszkody, to w każdym razie nie ze 
względu na jej charakter, bo ten jest najlepszy, ja
ki Tylko można sobie wyobrazić.

;Wilnicki zmarszczył brew.
Widać było, źe cały aż z,onie nienawiścią...
On, na którego twarzy zawsze było tyle dobro

ci i poczciwości, łagodności i słodyczy...
Teraz milczał uparcie...
Jaś zirytował się na dobre,

'/}. Dalszy ciąg jutro-

KRZYK
W STRZASAIACE G ROZA D ZIEJE  STRASZLIW EJ TAJEM NICY

W straszliwej gorączce, Zosia niekiedy maija- 
czyła traszliwie, oredząc coś bardzo prędko i nie- 
zrożiuraale.

Ńfkt nie mógł pojąć, o co chodzi, ale najwyraź
niej powatrzało sie nieustannie imię ojca i matki.
’ Przytem niekiedy zasłaniała twarz rękami, jak

by w lęku przed czemś okropnem. zagrażającem jej.
Przy owem przerażeniu powtarzały rię nazwis

ka Kotowicza oraz sędziów śledczych: Krzymow
skiego i Lignorowskń go

Niekiedy widocznie w jej cnorym mózgu ,awi!y 
się-sceny mniej straszliwe, zdarzało się bowiem cza
sami, Ze uśmiechała się przez sen, a nawet nuciła 
fozłuaite piosenki

W końcu jednak wróciła do zdrowia.
Gorączka sp<adła...
Pozwolono juz nawet Zosi wstać.
Ledwo zwlokła się z łóżka, jak odrazu zaczęła 

biegać po lesk, polu i łąkach.
Nie zaszkodziło to jej wszakże Przeciwnie, na

tręt musiało pomóc, bo po miesiącu już nawet śla
du nie było.

Bemacki bynajmniej nie ukrywał przed leką- 
CZ&mi, co musiało spowodować chorobę Zosi

Jeden z lekarzy rzekł:
— Miejmy nadzieję, że mała zojponm- o tem 

*®hrderstv,ie. Poproś tu wykreśli je ze swej pamięd 
To tak bywa niekiedy. ^

—• Byłoby to dla niej wielkw szczęście — do- 
d*4 drag

I rzeczywiście przypuszczeni1 ich sprawdziły

Po całkowitym powrocie do zdrowie, wydawa
ło się, że Zosia już o wszystkiem zapomniała.

Początkowo była nieco niespokojna, bo czuta 
się jakoś dziwnie. Zdawała sobie sprawę, że jest ja
kiś brak w jej wspomnieniach Niekiedy nawet szu
kała usilnie w pamięci czegoś, co jej jakby bra
kowało.

Paflj Bei naćka dopomogła jej do sprowadzenia 
myśli na fałszyv ą, ale u łuśriwszą drogę.

Powiedziała, że jej rodzice udali się w JaSpką 
podróż, źe przez długi czas nie będzie się z nimi wi
działa, ale kiedyś jednak wrócą.

7os,a słuchała tego wszystkiego uważnut, spo
glądając nieco dziwnie na swoją opiekunkę.

Nie odezwała się wszakże ani słowem, nie za
dała żadnego pytaii* i nie zrobiła żadnej uwagi,

I stopniowo w miarę, jak wracały jej siły, po
wróciły również rumieńce, radość i wesołość

Bemaccy już byli teraz o Zosię spokojni.
Mówili sobie:
— Zapomniała.
Mozę nie byliby tacy pewni siebie, gdyby nie

kiedy mogli podpatrzeć Zosię, gdy była zupełnie 
sama.

Wtedy jej dziecinna twarzyczka nabierała na
gle dziwnej powagi

Przyszła zima i minęła, ustępując miejsca wio
śnie.

Lato, jesień i znów zima...
Larecki już półtora roku był w więzieniu.

Nikt nic o nim nie słyszał.
Zima była tego roku bardzo surowa Gdzje 

niegdrie po w*iach ludzie nawet nosa nie wycnyiali 
z chałupy

Tylko w cegielni u Bemackiego wciąż praco
wano. Nawet na dwie zmiany . Kooioi wcale tńe 
gasł. Gdy jedna zmiana wychodziła, a druga wcho
dziła, można było ujrzeć zdaleka, jak ogromny i*r 
czerwieniał w ogromnych piecach.

Niedaleko był tor kolejowy...
Pociąg orzejechał z łoskotem.
Zaoanowała cisza...
Ale przerwał ją wkrótce odgłos czyichś kroków.
Tuż ^majaczyła męska postać w mglistych zą- 

rysacn.
Było chyba wpół dc jedenastej.
Dziwny Samotny przechodzień był cały pokry

ty śniegiem. Mniej więcej tak, jak przepływająca 
wpobliżu rzeka, będąc* teraz w okowach lodu i tak
że pokryta grubą warstwą śniegu.

Ten dziwny przechodzień był wysoiciego wzro
stu, barczysty, postawny, ale kroczył zwolna i jak
by z trudem Plecy miał pochylone, jak gdyby wlókł 
na men jakiś wielki ciężar.

Miał na sobie stary wytarty kapelusz, z nizko 
opuszczonem rondem, jak gdyby che ał, aby mi za
krywało twarz.

Dookoła szyi miał szalik.
Widać Dyło, że ubranie było dla mego o wiele 

za ciasne.
Palta nie miał, mimo trzaskającego mrozu
Spodnie były postrzępione.
Chodząc opierał się na kiju. jak było wvraźnic 

widać, uciętym z pierwszego lepszego drzewa,
Kto to mógł być?

Dalszy ciąg jutro. ,
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W  N O C  P O Ś L U B N Ą
D zie je  m iło śc i i cierpienia  n i e w i n n y cr. a e i O

Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
C e n u J O j r . ___________ Ł e w y t  1 B E Z P Ł A T N I E

Ma a

Posindzistek' 
J a n a  Ap.

Ze spc u.
W y m k i  l igowa i

Wisło— CracoYia 4 : 0  
Pogoń— Legja 1 :0

Mistrzostwa klasy A .
Cracovia rez 'Garbarnia rez. 3 :0  
Legja— Wisła rez. 2 :1  
Korona — Unja 2 :2  
Zwierzynieck,— N dwiślan 3 :0 .  
Grzegórzecki-Wawel 3 :2  
Krowodrza— T-in<vi* 1 :0

Z a  a a io a o  r o g a t k ę
a a  O s ie d lu  O f i c e r s k i e m

Onegdaj zniesiono na Osiedlu 
Oficerskiem rogatkę, która de 
tej pory oddzielała część Osiedla 
Oficerskiego należącego do 
Krakowa od drugiej c/ęści i od 
zaraz dalej zna,dującego się 
Osiedla mogilskiego. Zniesienie 
rogatki ma doniosłe znaczenie 
dla rozwoju tych osiedli

Przypuszczać też należy, że 
zniesienie rogatki p.zyspieszy 
sprawę przyłączenia osiedli d<. 
Krakowa.

llllł J02inłlipni u
Ochotnicza straż ,ogniowa, 

która dążyła do pożaru we wsi 
Siwka, aniewiadomych przyczyn 
zoatala napadnięta i obrzucona 
kamieniami. — M l-u  strażaków 
jest rannych, f o l  c,a areszto
wała kiUan.ście uaób, m. in. 
Członków UON , ktoizy zorga
nizowali napad.

Tajay układ wojskowy mię
dzy Włochami a P*io»tyaą

Pismo arabskie „isiamia" d o 
niosło, ża między delegacją  sy
ryjsko palestyńską a Mussolmim 
zawarty został tajny Układ woj 
skowy.

Wiadomość ta — podana 
przez organ b. bu m strza Jero
zolimy Nasha bzibiego, prze* 
ciwnika paitji Wielkiego Muf 
tiego, z którego ramienia wy
stępowała wspomniana delegacja, 
wywołała duze oburzenie w obo 
zie Muftiego.

W związku z tern pobity zos
tał w Hebronie przez niezna
nych sprawców zastępca redak 
tora ,,Ulami'- lbrahim Marcbe 
przyczem zniszczono znalezione 
przy nim dokumenty.

Śmiertelny w ypadek 
t r a m w a j o w y

Na szosie pabjaniokiej pod 
Łodzią  koło  mostu kolejek ob* 
w o d ow ych  Wydarzył się wczo* 
raj straszny wypadek.

Jakiś mężczyzna uczepił się 
tramwaju jadącego w stronę Pa- 
bjanic i w czasie jazdy Uderzył 
głową o słup przewodów elek- 
trycznych, runął na bruk pono
sząc śmierć na miejsca.

W kilka minut póśmej prze* 
jeżdżał następny tramwaj t Tu- 
Szyna* Maszynista nie itauważył 
w ciemnościach leżących Z w ł o k  
przejechał po nich wozem strasz 
liwie masakrując.

Przy ofietze tragicznego wy 
padku hic znaleziono żadnych 
dokumentów* tak że dotychćżss 
hie ustalono tożżamuści niesz* 
tzęśliw sgoi

K R O N I K A  K R A K Ó W  A | Teatr m ie jsk i: „Madame Dubbsry*1

liniriuir iii trumucl

Targnął się na policjanta na u). Lubicz
Sąd krakowski rozpatrywał o 

negdaj Sprawę 27-letr,iego J ó 
zefa Pazurka, ślusarze, gracza 
K. S. „Garbarnia*1 w Krakowie.

Według aktu oskarżenia tło 
sprawy przedstawia się następu
ją co :

Dnia 18 października 1934 r.

przybył osk. Pazurekdo restau 
racji „A  storja * przy ul. Lubicz 
w Krakowie, będąc pijany wy
wołał awanturę rozbijając szklan
ki.

Zawezwany posterunkowy a- 
resztował go, jednak osk. Pazu
rek począł się rzucać, kopać i

gryźć posterunkowego.
Za wy wołanie awmtury i targ 

nięcie się na posterunkowego 
sąd skazał Pazurka ra 2 miesią
ce aresztu.

Rozpr. przew. s. o .  dr. Wasi
lewski e#L prok. dr. Dulęba.

Katastrofa sami chodu pod lasem Wolskim
W drodze z lasku W o ln i  go 

koło Przegorzał auto, którym 
lechała pretesowa W oł anows^a 
do Krakowa uległo katastn fie.

Kierowca samochodu, chcąc

uniknąć najechania rowerzysty 
który jechał nieprzepisową stro
ną, —  gwałtownie skręcił w bok 
i auto wpadło w rów.

Na szczęście wypadek nie 
pociągnął ze sobą f .t-lnych ne 
stępstw. Prezesowe Wołkanow- 
ska odniosła drobne obrażenia.

C O  M Ó W I  L U D ?

Echa nadużyć w magistracie
Będąc stałym czytelnikiem 

Ostatnich Wiadome# I, w od 
powiedzi na artykuł onegdajszy 
pt. ,,E<ha nadużyć w spółcr 

Caro*, pozwolę sobie ntdmie 
mć, że sprawa ta jeszcze nie
skończona jak również sprawa 
defraudacyj w i W< cie przeszło 
100 t>s. zł. p. Swolkrna dy 
rektora konsumu magistrackiego 
oraz sprawa defraudacji 33 tys.

zł. w Kasie miejskiej przez kon- 
tr o lo r a  Bukowskiego, trż rad ca  
Kwapniewski zastrzelił się w 
,parku D -a  Jo d.na — o czem 
U .tatr.ic Wiadomi ści swego 
c/asu pi-.ały —  a tu znowu m a l
w ersa c ja  na kwotę narazie 3 tvs. 
z ł ,  K tórej d  'puścili się do spół
ki urzędnicy wydziału finanso
wego Magistratu Krakowskiego

a to urzędnik Suda, Hałatek 1 
Mierzwa. Malwersacje czyniono 
w tea sp isóu, ie  jeżeli strona 
zapłaci<a np 3.300 zł. dostała 
na 3.300 zł. kwit prowizoryc my, 
a wymienieni urzędnicy odprc 
wadzali do kasy miejskiej 35 zł. 
Dopiero kiedy strona zgłaszała 
się do kasy o kwit prawdziwy, 
wyszło na wierzch wszystko 

„Jeden z wieluV

Bezczelny napad bandytów
p r z e b r a n y c h  w  m u n d u ry  p o lic ja n tó w

Zamożna rodzina Szechlerów 
ze wsi Rumczki-Fabjanki (pow. 
lipnowski) wydała wielką ucztę 
z okazji rocznicy urodzin Z y g 
munta Szethłcra i ukończenia 
przebudowy domu.

Na ucztę zeszło się kilWadzi' * 
siąt osób, przyjaciół i sąsiadów 
i w najlrpszycb nastrojach zgro
madzono się przy stole ooficie 
zastawionym.

W pewnym momencie, do 
izby weszło dwóch policjantów

pozdrow li uprzejmie zgromadzo
nych i poprosili o pozwolenie 
odetchnięcia po długim m-rszu.

Stecblerowie z całą gościn 
nością usaoow ■ pi lirjantów za 
Stołem i d l im jeść i pić.

Goście w mundurac b nie oka
zali się jednak wdzięczni.

W sprzyjającej chwili wyciąg
nęli rewolwery 1 steroryzo waw- 
szy zgromadzonych wzięli się 
do rewidowania mieszkania.

Teraz stało się jasnem, że to

przebrani bandyci.
Pierwszy zorjentował się 11- 

letni solenizant W ybił okno, 
wyskoczył przez nie i narobił 
alarmu.

B ndyci spłoszeni krzykiem 
chłi pca rzucili się do ucieczki 
oddając 3 strzały, które na szczę
ście nie zrobiły nikomu krzywdy. 
Łupem ich padło zaledwie 20 
złotych, które zdążyli zrabować

Zr op ryszka m i pol eją r o z p o 
częła pościg.

Harakiri w  sądzie
Niezwykły wypadek zdarzył 

się w sądzie apelacyjnym w Poz
naniu. Na ławie oskarżonych 
zasiadł Feliks Kamiński, skaza
ny za usiłowanie rozboju na 3 
lata więzienia. Kamiński oświad

czył wczoraj, że test niewinny 
i na dowód prawdy gotów jest 
w obecności sądn m ż« ttl otwo- 
rzvć sobie pierś. W tej chwili 
Kamiński wyd był i począł kra-

iać sobie brzuch Zalanego krwią 
sz<leAc? obezwładnił ważny są
dowy Mimo tej demonstracji 
sąd apelacyjny zatwierdził wy 
rok pierwszej instancji.

Skazany za zniewagę policjanta
Przed sądem okręgowym w 

Złoczowie na sesji Wy;azdowej 
w Radzie howie zasiadł na ławie 
oskarżonych administrator gr.- 
kat. parafji w N eStanowicar fc 
ks. Jarosław Murowicz Ks. Mu 
rowicz ochrzcił mianowicie po
wtórnie dziecko tutejszego rol
nika, Leona Hauptmann, mimo

iż syn H^uptmana, Roman, byi 
już w swoim czasie rh zczony 
w r?ymsko-katolicJ iej par. fj> w 
Chołojawie.

Ksiądz bronił się na rozprawie 
że o poprzedniem chrZczetiiu 
dziecka nie wiedział. Sąd skazał 
ks, Murowicza na 1 rok i 4 mie
siące więzienia Następnie wy

mierzył mu karę za w pisanie do 
k ięg i  metrykalnej f łszywej da
ty urodzenia dziecka na 6 mie
sięcy oraz za zniewagę poste
runkowego P. P, w czynnej 
służbie na 2 miernące Łącznie 
skazano ks. gr.-kat. Jarosława 
Murowicza ne półtora roku wię
zienia.

Zabójstwo na zabawie
Podczas zabawy taró -zrej w 

lokalu Bialdygi W Nowej Wsi 
na Górnym Śląsku Siejaki A u 
gustyn Buczka z Nowej Wsi

strz< 1 ił do ustępuj w któ-ym 
znajdowała się służąca A nna  
So:dówh#i

Kula przebiła drzwi i trafiła 
Sojdćwnę w głowę, zabijając ją 
na miejscu. Buczkę aresztowano.

.Poje*

Adria, „Jastam zbiegiem11.
A p u l . t  „M .U  kobiałki*1 
A U a a u c  ,b tl w Ssvoyu 1 i 
dyuak xe śm iercią".
# * a a i> ia  „C i.raa  perła11 i rewja 
(J ltjow i parada11
u .iu  a u ia iu u  „Nia b ę ł i i t i i  kurty- 
saną11.
euM B  ,,OsiaUy cbłopiac11. 
rtu iu lc u  „Snuarś oapociywa1 i „Jaj 
Wysokość całuje"
S i .-u » . „ fr .e a  maturą'11 i Ĥ r i ) j4 i  
w obliczu śmierci %
M .ki „Czy Lncyaa to diiawciyaa11. 
Sw it „Tarzaa -leostrasionjr1'. 
s z tu k a . „Człowiek but twarzy1 J 
U ciech a  .,i iatruś1'.
Wanda; „Mężowie do wyboru’1.
Z er za: „Żdebyć cią muazą1. 
Fotopl.atikou Sztcup. t>uku: Misi tujom 
f aayjua Męki Coryaiuaa Króla oraz 
^lalgr.yaka do Ziami 3więlaja 
ka : „t*aryi i ttrur.aata*.

Rddjo
O 11.37 Hajnał i2.U3 Koneart ISjOL 

Koacert U . i i  WiaUumuŚsi o -kapoi en 
pulsatm Ib. 30 L escj. jęl. mam. il.UO 

.u n  wuzyczua ih.iU L> aa ty aytro- 
wa itLiU l£ii«yaUipedjj mowiąea l9 . t i  
Kecyl-cja pjozy l S b  Wl.damuac. 
aportowe 2li.uk ,L)ziouaik wieeioray 
22.UU Koneart.

Muca) aytut upiek
Apteka pod Ziutą h oioaę Kyaek g 

22, pod Uwiazdą tluijauak. 1), pod 
Upatrzuascią Karmelitka 23. V. atazaw- 
•sa Aleja 2V-gu Listopada 17, pod 
Auiolem Dietla 7tł.

Podgórze pod Hygeą Kalwuryjaka 27
łloeajr ś j r s u  lekarzy

Dr. Baumiager Mrancheo Ida Dietla 
bO, dr. Cwikbdsai Aiłrad Kraazewskie* 
12, d i. E.bea.ihfilz SU titlai latać- 
Biegu 2 dr. \XTaiewski Sltaisiaw Łob
zowska 27.

J k d  W R W A  b O j k a  
n a  n l .  C k a l w a i y j a k i c j

Policja krakowska aresztowała 
Jobu Juijena, lat 35, robotnika, 
m u .  w Gołkowicach Nr. l / f  
i Joba Franciszka, lat 3U, robot
nika, zam. we Wróblowicech 
Nr. 12, za krwawe pobicie no
żem Franciszka Marasko, zam. 
w Krakowie, przy ul. Krasie- 
kiego 6, dokonanego w restua- 
rucj1 Adolfa Wa«bera, zam. przy 
ul. rzalwaryjskiej 17. Marasko 
przewiozło wezwane pogotowie 
ratunkowe do szpitala Uoezpie- 
czalai Społecznej.

Z m a r ł a  s k u t k i e m  
k u r a c j i  o d t ł u a i c s s s j ą c e j

W jednym z saaatorjów wie
deńskich zmarła węgierska hra* 
bina Michalina Mikes Skutkiem 
przeprowadzenia zbyt forsownej 
kui ecji odtłuszczającej.

W ęgierska hrabina, która chcia11 
ła za wszelką cenę oLiągnąć 
smukłość kształtów na wzór 
gwiazd filmowych, doprowadziła 
diugotrwałem chudzeniem się i 
stosowaniem różnych szkodli
wych dla zdrowia środków do 
tego, iż ważyła prted śmiercią 
29 kg.

Zmarła w 3l-ym roku życia.
Fakt powyższy powinien byd 

przestrogą dla w.zystuich lek
komyślnych pań, które nie ba
cząc na zdrowie, stosują n  żne 
„odtłuszczające** kuracje w tym 
tyUo celu, aby zdobyć smukłość 
kształtów. A  to się esasem koń
czy tragicznie.

Z mitM  zitił Fjwaia
W dzielnicy Nowego SąCZa 

„Piekło** rozegrali się krwawa 
tragedja na tle zazdrości o dziew
czynę, o której względy starali 
się Józef Jaszczur i Jóref Ma
cha. Józef Jaszczur spotkawszy 
na ulicy Józefa Muchę, powodo
wany zazurością, uderzeniem 
noża zabił swego rywala.

R E D A K C JA  i ADM1NIS7R C jA ;  Krsków, hi. N y C r ó d k u Ż  — te le fon  173 02 (od gedz. 8 - 1 1  w poł.
C1ŁNY O G Ł O "Z E Ń

Odpowiedziałby Rrosttor
W Kronice krakowskiej tsła Stroba 

^Jt>davc» Al f i ro
800 zł., Pcl sticby 5t0 zł» viersz tttn. 50 gr. Drobne 15 groszy za wyraz

Drukarnia „Monopol*' Kraków, Na Gródku 2. Telefon 173-02


